
Oplata pocztowa uiszczona gotówka.

WYDANIE WIECZORNE
Adres redakcji 1 administracji: Kraków, uh Orzeszkowej 7. 
Telefon Nr. 102-79. Telefon redaktora naczelnego Nr, 136-89, 

Konto czekowe PJLO. w Krakowie 400.630,
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 12-ej do. /rej w południe.

Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wprost do administracją 
Rękopisów redakcja nie zwraca.

Za inseraty redakcja nie odpowiada.
Ceny ogłoszeń i prenumeraty nwidocznione ną ostatniej stronią

SĘDZIO WI£ DONOROWI
transportują na drugi świat wrogdw llk ie j  Rzeszy

„lóthischer Beobachter"  o  „trybunale ludowym Rzeszy4t 
dla oskarżonych o zdradę stanu

Ber liu. 24 8. (R) W ostatnich czasach doko" 
ran o  w Niemczech szeregu egzekucyj na oso-1 
bach oskarżonych o zdradę stanu. Jednocześnie 
fcbiegły prasę ostrzeżenia i apele do ludności w 
Uprawie szpiegostwa i ciężkiej odpowiedzialno" 
lici zdrajców, dla których jedyną karą jest dziś 
jv Niemczech śmierć. W związku z tjrn  prasa 
partyjna omawia rolę trybunału ludowego Rze" 
^zy, którego kompetencji podlegają takie spra ' 
Pvy.  ̂  ̂ *: ■ ■ *.-■■ ■ . H-* !
j „Voelkischer Beobachter ‘ protestuje p rz e  
(ciwko niewłaściwemu komentowaniu roli t r y  
tu n a łu  przez niektóre dzienniki zagraniczne i 
przypomina, że „gdy instytucję tę otwarto uro'' 
(czyście dnia 14 lipca 1934 r-, propaganda an" 
tynicmiecka mówiła o trybunale rewolucyjnym 
Ę»zeszy‘\  który dowolnie skazuje bezbronnych 
oskarżonych11. Dziennik wjjaśnia, że „trybunał 
jo wstał pod naciskiem konieczności z chwilą 
rozpoczęcia odbudowy Rzeszy i tworzenia n o ’

wej siły zbrojnej, by przeszkodzić wszelkim 
próbom sabotażu. Nie je6t to jednak jaki sąd 
nadzwyczajny, lecz normalna instytucja sądo" 
v,a, ze ściśle ograniczoną kompetencją.

Ze względu na szczególny rodzaj spraw, ko" 
legium sędziowskie ma charakter mieszany: 
Dwóch sędziów zwykłych o dużym doświadczę" 
niu w tym zakresie, oraz trzech sędziów hono" 
rowych, którzy rekrutują się z wyższych funk" 
cjonariuszy partii SA.SS, zwłaszcza byłych ofi­
cerów, lub też przedstawicieli armii czynnej. —— 
(Niedawno kanclerz H itler powołał na ten urząd 
honorowy 15 wyższych przewódców SA.) Postę" 
powanie sądowe toczy się z całą dokładnością i 
sumiennością, musi być jednak ze zrozumiałych 
względów ta ju e ^ m  ^ouczy oclkióclicr Beo" 
bachter“, ' ^  ’  '

Rotary-Cluh na indeksie
Berlin, 4. 8. (R) „Voęlkischer Beobachter1' 

donosi, że przewodniczący najwyższego sądu 
partii narodowo'socjalistycznnej W alter Buch 
wydał zarządzenie, aby wszyscy członkowie par" 
tii, będący równocześnie członkami Rotary" 
Ciubu zgłosili do dnia 31 grudnia 1937 r. swe 
wystąpienie z tej organizacji. Cr którzy do te" 
go terminu nie spełnią tego zarządzenia, uważa" 
ni będą za działających ua szkodę partii. Z ar 
rządzenie to uzasadnione jest organizacją Rota" 
■rj-Clubu, który posiada na całym święcie okrę 
gi, na których czele stoi wybierany corocznie 
tak zwany gubernator. Skutkiem tego powsta" 
je sytuacja, że cudzoziemiec kieruje okręgami, 
znajdującymi się w Niemczech. Prócz tego 
stwierdzono, że Rotary Clubach nierulieckich 
znajdowali przytułek członkowie rozwiązanych 
w Rzeszy lóż liiasosńkicli. i

V. § . \ .  w zpaja Chiny i Japonie 
do zaniechania hrohOw miernych

Waszyngton, 24. (R) Sekretarz stanu Hull 
(Wystosował form alny apel do rządów Chin i 
Japonii o zaniechanie kroków wojennych. W 
deklaracji tej oświadczył na wstępie Hull, że 
dwa narody powinny wyrównywać istniejące 
między nimi różnice według zasad przyjętych 
nie tylko przez Stany Zjednoczone, lecz przez 
,większość narodów. Hull przypomniał, że od 
(chwili rozpoczęcia się konfliktu Stany Zjed­
noczone nie przestawały nawoływać oba rzą­
dy o jego pokojowre załatwienie. W dalszym 
ciągu Hull podkreślił, że oddziały wojskowe 
StanówT Zjednoczonych, znajdujące się w Chi­
nach miały zawsze jedynie zadanie pokojowe, 
mianowicie strzeżenie życia i m ienia obywate­
li am erykańskich. Niemniej jednak obecna sy­
tuacja  na Oceanie Spokojnym  interesuje bar­
dzo rząd Stanów Zjednoczonych i wychodzi 
daleko poza zadanie obrony interesów jego o- 
frywateli.

Nie ustalono pochodzenia 
pocisku

W aszyngton, 24. 8. PAT. Adm irał Yarnell, 
dowódca floty Stanów Zjednoczonych na Da-

Pekin, 24. 8. PAT. Ze źródeł japońskich do­
noszą, że arm ia kw antuńska, po zadaniu cięż­
kich s tra t i zmuszeniu do odw rotu dywizyj 
chińskich, pochodzących z Szen—Si, posunęłą 
się w kierunku Mandżukuo, zajm ując Kałgan i 
linie wielkiego m uru. Nacisk w ojsk japońs­
kich w okolicy N ankau wzrósł. Pozycje, na 
k tóre cofnęły się w ojska chińskie, walczące w 
okolicy Nankau, są w dalszym ciągu zagrożo-

lekim Wschodzie, zawiadomił departam ent m a­
rynark i o w ynikach prac kom isji śledczej w; 
sprawie wybuchu pocisku na pokładzie admi­
ralskiego okrętu „Augusta". Z raportu  tego wy­
nika, że kom isja nie była w stanie ustalić po­
chodzenia pocisku.

ne przez arm ię kw nnluńską. W  pobliżu Men- 
Tu-Kiu 25 kim. na zachód od Pekinu, trw a ją  
walki między Japończykam i a nierugularnym i 
oddziałami chińskim i. Przewaga wojsk japoń­
skich na wszystkich odcinkach frontu jest zu­
pełna. W  okolicy Liang-Siang, gdzie w ojska 
chińskie poparte przez arty lerię przeszły do 
natarcia, walki trw ają.

-----------

Japończycy donoszą o swej przewadze
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Dalsze zeznania osh. fldschcrowei
Drugi dzień głośnego procesu, którego główna bohaterka nie ży je ...

. KRAKÓW, 24 sierpnia.
■Eroces w głośnej aferze żony b. prezesa 

Sądu A pelacyjnego w K rakow ie śp. W andy 
Parylew iczow ej zna jdu je  się nad a l w fazie 

początkow ej. Cały d rug i dzień rozpraw y 
poświęcony je s t  zeznaniom  oskattżonej Flei- 
scherow ej, k tó ra  w sku tek  śm ierci głównej 
b ohaterk i a le ry  „zaaw ansow ała” n a  prow a­
dzącą listę oskarżonych. J e s t  to  kob ieta  o- 
koło 40-letnia, o u jm ującej powierzchownoś 
« ,  dobrze ułożona, średnio in teligen tna. Nie 
pozostaje dłużna żadnej odpowiedzi, aczkol 
Wiek od czasu do czasu zna jdu je  się w is t­
nym  ogniu py tań , zadaw anych je j głównie

przez p ro k u ra to ra  żeleńskiego, a zm ierza­
jących  do w ykazania sprzeczności między 
je j obecnymi zeznaniam i, a depozycjam i, zło 
żonymi w czasie długoimesięcznego śledzt­
w a sądowego. Sprzeczności te  oskarżona 

sk łada na  k arb  długotrw ałego przebyw ania 
w ścisłej izolacji i s tan u  najw yższego zde­
nerw ow ania, spowodowanego —  obok izola­
cji —  intensyw nym , niem al codziennym ba 
daniem  je j przez sędziego śledczego. W m o­
mencie, kiedy o ty ch  swoich przeżyciach 
w ięziennych zeznaje, oskarżona z trudem  
ham uje w ybuch płaczu.

Jak to by to z nominacją
asesora Sanowskiego na sędziego

Dzisiejsze p rzesłuchan ie  osk. F le isch ero ­
wej rozpoczyna się od  ro zp atrzen ia  spraw y 
in terw encji n a  rzecz asesora Sanowskiego, 
obecnie sędziego grodzkiego w B rzostku.

Przew odniczący- W  jak i sposób poznała 
oskarżona asesora  Sanow skiego?

Przyszedł do m nie i przedstaw ił się, powo 
łu jąc się na  inż. Studnickiego-

—  Przyszedł do m ieszkania, czy do skle­
pu?

— Zdaje się, że do m ieszkania.
— Poco przyszedł?
— Pow iedział, że ciężko m u jes t wyżyć z 

m ałej pensji i chciałby p rzen ieść się d o  T ar 
now a n a  stanow isko  sędziego. P ro sił mnie 
o  in terw encję  u  p an i prezesow ej Pary lew i 
czowej w tym  k ierunku .

— Do pan i zrobiła?
0  — N apisałam  do p an i prezesow ej, k tó ra

odpisała, że pojedzie w  spraw ie Sanowskie- 
' go do W arszaw y i w spom niała , że potnzebu 

je  „floty ‘ List ten, pokazałam  Sanow skie- 
m u — m ów iąc — że chodzi o  pożycz­
kę w kwocie 300 zł dla P. Prezesow ej. K w o­
tę tę obniżyłam  następn ie  do 250 zł jed n ak  
p. Sanow ski nie chciał się na to  zgodzić i 
odszedł.

Dalsza interwencja — 
bez pieniędzy

— Czy m im o zerw ania p ertrak tacy j z  Sa- 
now skim  o  pożyczkę in terw en iow ała  pani 
w  jego spraw ie w dalszym  ciągu-'

— Tak.
— Czy pani m ów iła p. P arylew iczow ej, 

że. pow inna załatw ić spraw ę Sanow skiego 
bez pieniędzy?

— M ówiłam , bo mi n a  tyra zależało.
— Czy in terw encji na  rzecz Sanowskiego 

pod jęła  się pani bezinteresow nie?
— W e w szystkich spraw ach in terw en io ­

w ałam  bezinteresow nie,
— A wiec w czym była Pani zain teresow a 

na?
—■ P an i prezesow a p rzy rzek ła  mi po sp ra  

wie Orzechowskiego, że o trzym am  konce­
sję n ą  rozlew nię, a ja chcąc uzyskać te k o n ­
cesję, podejm ow ałam  się dalszych in terw en  
:ji, aby zasłużyć na  w dzięczność pani preze 
sowej.

ła coś w spólnego z in terw encjam i na  rzecz 
Sanowskiego?

— Nic.
Obr. A rnold: Czy sk ierow yw ała pan i sze 

reg  in teresen tów  bezpośrednio  do P ary lew i 
czowej, odm aw iając pośrednictw a?

— Tak.

Prezenty i kwiaty
P ro k . Żeleński: Czy m ów iła pan i SanoW- 

skiem u, względnie dała m u do zrozum ienia, 
że P arylew iczow a po trzebu je  pieniędzy na 
prezen ty  dla osób, u k tó rych  m a in terw enio
wać?

— O tym  nie m ów iłam , bo  w iedziałam , że 
pani prezesow a żadnych prezentów  n ie daje

—  A o kw iatach, k tó re  P arylew iczow a 
m iała Posyłać przy  in terw encjach .

— Także nie.
P rok . Żeleński w nosi nar odczytanie z p ro  

tobo łu  śledztw a zeznania F le ischerow ej, z 
k tórego  okazuje się, że F le ischerow a pow ie 
działa Sanow skiem u, że Pary lew iczow a u- 
dająe  się do kogoś z in terw en cją  posyła 
kw iaty.

O skarżona tłum aczy te zeznania ro zstro ­
jem  nerw ow ym , na jak i c ierp iała  w skutek 
długom iesiocznego przebyw ania w ścisłej 
izolacji.

Obr. A rnold  w ykazuje, że sprzeczność za­
chodzi nie tylko m iędzy obecnym i zeznania 
m i F le ischerow ej a jej zapodaniam i, złożo­
nym i w toku  śledztwa, lecz że rów nież w to 
ku  sam ego śledztw a w tym  sam ym  dn iu  w er 
sje o kw iatach  zm ieniła, w ykluczając raz  
to" swoje pow iedzenie w obec Sanow skiego, 
a drugi raz przyznając, że tak  się w yraziła.

Warszawa czy Kraków?
P ro k . Żeleński'- Gdy chodziło o n o m in ac­

ję  Sanow skiego, kto o tym  m iał decydować?
" — Nie wiem.

— Nie py ta ła  się Pani o to Pary lew iczo­
wej ?

— Nigdy. . .
— Nie wie pan i, kto  — m ów iąc obrazowo  

— m iał decydow ać: W arszaw a czy Kra­
ków? Nie m ów iła pan i o tym  z Parylewiczo
wą?

— Nie. M ówiła m i tylko pan i Prezesow a, 
że m usi jechać do  W arszaw y, ale k to  m iał 
decydow ać o nom inacji, tego nie wiem.

— Ale w śledztw ie pan i to inaczej p rzed ­
stawiła.

P rok . w nosi n a  odczytanie odnośnego u ’ 
stepu z zeznań F le ischerow ej, złożonych w* 
śledztwie. O kazuje się z tych zeznań, że Pal 
rylew iczow a p o in fo rm ow ała  oskarżoną^ i i  
m ąż jej, jak o  prezes Sądu A pelacyjnego, 
p ro p o n u je  kandydatów , a za tw ierdzenie na  
leży do  W arszaw y.

Kosiła podróży
W  dalszym  ciągu prok. Żeleński zapytuje 

k to  m iał ponosić koszta podróży  Paryłew i- 
czowej do W arszaw y w spraw ie Sanow skie­
go-

O skarżona odpow iada: N ie wiem.
P ro k .: A może pani m iała ponieść te  ko^ 

szta?
— Ja? Skąd?
— Ja  także nie wiem , skąd. ale lak  pani

w śledztw ie zeznała.
Po odczytaniu  odnośnego ustępu  zeznań, 

osk. F le ischerow a w yjaśnia, że m ówiąc „ja 
sam a p o k ry ję  koszta w yjazdu, chodzi m i 
tylko o pożyczkę" — przytaczała słowa Pa- 
rylew iozowej.

W areszcie izolacyjnym

fo imponowało...
W otant: Czy nie w ydaw ało się to pani 

czymś dziw nym , n ienatu ra lnym , że tacy łu 
dzm, jak  sędziowie, zw racali się do pani, żo 
ńy kupca, z p rośbą o in terw encje?

— Mnie to im ponow ało, że sędziowie się 
ao m nie zw racali.

Spalone listy
Co się stało  z listam i Parylew iczow ej, 

notyczącvm i spraw y Sanow skiego?
, — Spaliłam  je n a  prośbę p. Sanowskiego,

k tó ry  zrezygnow ał z dalszych s ta rań  o  n o ­
m inację za p ośredn ic tw em  Parylew iczow ej 
l  p ro sił nn ie  o  spalenie tych listów.

O br. .W oźniakow ski: Czy F a rb e ro w a  mia

N a py tan ia  obrońców  W oźniakow skiego 
i A rnolda oskarżona przedstaw ia  swój stan 
Psychiczny w czasie śledztw a m ów iąc: P rzez 
7 m iesięcy przebyw ałam  w ścisłej izolacji, 
nie m iałam  koło  siebie żywej duszy, nie 
m iałam  z k im  słow a zam ienić. Do p rzesłu ­
chań  w zyw ana byłam  codziennie. B yłam  po 
p rostu  n ieprzy tom na i gotow ani była p rzy ­
znać się do najw iększej zbrodni, byłe by lyl 
ko śledztw o się jak  najp rędzej skończyło i 
bym  mogła w rócić m iędzy ludzi

Drabina do wolnofti
W śró d  najwyższego zdenerw ow ania os­

k arżo n a  zeznaje: P rzyznaw ałam  się tvm  
bardziej, że sędzia śledczy pow iedział mi 
raz, że przyznanie się to jest abina, po 
k tó re j w ychodzi się na wolność.

P rok . Żeleński: N iech no pani bliżej opo­
wie, kiedy to było z tą drab iną .

Osk.: Zeznaw ałam  w tedy o sedzinie Dob- 
ruckie j.

P ro k . Żeleński p rosi o zapro toko łow anie 
tego szczegółu, Poczem zapytu je  w dalszym  
ciągu: Cey badał pan ią  tylko sędzia K oru- 
siewicz, czy także Kto inny?

Osk: B adana byłam  jeszcze w T arnow ie, 
za raz  po aresztow aniu .

A w ięc w tedy  pan i była Przytom na. — 
Lo p an i w tedy zeznaia w spraw ie Sanows- 
kiego?

— W ted y  byłam  3 dni bez jedzenia.
P rok .: Ale później pan i już jad ła , bo p rze

słuchanie nastąp iło  w 6 dni po aresztow a1 
niu. Zeznała pani lo sam o o spraw ie Sannw 
skiego, co później, w okresie izolacji.

Sprawa asesora Wintera
Z kolei przew odniczący przechodzi dc 

sp raw y asesora no taria lnego  Józefa W inte­
ra , zapytując: Czy oskarżona o trzym ała w 
m arcu  193D r. list od  Parylew iczow ej, zawie 
ra jący  odpow iedź w spraw ie uczynionej pro 
pozycji co do n o ta ria tu  dla asesora  W inte­
ra?

— O trzym ałam .
— Co poprzedziło  ten list?
— Z w róciła się do m nie T aubow a z zapy 

taniem , czy m ogłabym  przeprow adzić no ­
m inację W in te ra  na no tariusza . Ja  odpo­
w iedziałam  odm ow nie, ale T aubow a w raca 
ła k ilk ak ro tn ie  i nalegała na m nie, bym  in ­
terw eniow ała u p. P arylew iczow ej.

— CZy pow iedziała Pani Taubowei że na 
to po trzeba 6000 złotych?

; P ow iedziałam , bo chc ia łam  się jej PO

Obr. W oźniakow ski: Gzy pow iedziała jej 
pani, że do P arylew iczow ej m ożna się a  o- 
stać z pieniędzm i?

■— Powiedziałam ,*
Obr. W oźn iakow ski: Ile pozytyjwriYcK in ­

terw encji p rzep row adziła  p an i u Parvlewi- 
czowej? "  J

— Ani jed n ej
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/  O b r ' N o  powie-dznrr, jedną, LW szystkie 
to n  ; by ły  ty lk o  usiłowrane. .»

Ze w zględu n a  w yczerpan ie  o skarżonej,

P rokura to r porusza po przerw ie raz jeszcze 
kw estię  interw encji w spraw ie sędziego Sa­
dowskiego, zapytując, czy mąż oskarżonej wie- 
idział o tej sprawie. F leischerow a twierdzi, że 
pna mężowi nic o tym  nie mówiła.

P rokura to r żąda odczytania listu, jak i oskar-. 
Sona w tej sprawie do P ary  kw icz owej napisa­
ła. Obr. di A rnold ze względów form alnych 
Wypowiada się przeciw temu, uważając, że od­
czytanie tego listu  może nastąpić dopiero po 
ptw arciu postępowania dowodowego.

Sąd odczytuje list do Parylewiczowej, w  któ 
rym  m owa jest o sprawie nom inacji sędziego 
Sanowskiego a równocześnie o procesie, jak i 
F leischer prowadzi przed sędzią Sanow7skim.

Oskarżona tłumaczy, że chodziło o wpłynię­
cie na  Parylewiczową, aby nom inację przys­
pieszyła a nie chodziło o wpłynięcie na sędzie­
go Sanowskiego w sprawie prowadzonego prze­
ceń procesu Fleischera.

O bi. d r  [W oźniakowski: Czy w  lazie  zała­
tw ienia tej nom inacji sędziego Sanowskiego 
jnógłby on dalej prowadzić proces męża?
L Nie, bo byłby przeniesiony do innego sądu 
r — A więc nie mogło chodzić o wypływanie 
p a  losy procesu. , »  ,v . -u ,

P rzew .: Ja k  pani poznała p. Orzechowską?
; — P. Orzechowska była m oją klientką, ży­
łyśm y naw et ze sobą w przyjaźni. Gdy się do­
wiedziała, że ja  się znam  z panią prezesową 
prosiła mnie w spraw ie jej męża,

— Czy dostarczała robótek do pani sklepu? 
*— Tak, dostarczała. ■>» ^
t — Czy oskarżona w  1934 roku  prosiła Pa- 
Cylewiczuwą w  sprawie Orzechowskiego?

— Był to pierw azy . y,ypadek m ojej in ter­
wencji. I-
' — Czy w grudniu  1934 Parylew iczowa pi- 
fcaia do oskarżonej, że opróżni się no taria t jv 
fłiałej i żądała za to  800 zł.? — Tak.

Oskarżona prostu je  po chw ili, że chodziło 
O „pożyczkę1* 800 zł dla Parylewiczowej.
■ Przew .: Jest jasne, że skoro się pisze, że o- 
p różn i się no taria t w  Białej i dodaje o „po­
tyczce" SOU zł, to żąda się za to 800 zł.
[ — Czy Orzechowska później nalegała w  spra 
Wie tego no taria tu?  — Tak. J a  powiedziałam 
>,pani prezesowej11 że Orzechowską prosi mnie
P tO. ..3 ; '-5! '■

— Czy we wrześniu 1935 Orzechowski olrzy- 
b lał no taria t?  — Tak.

— A na skutek czyich zabiegów? — Paryle- 
gyiczowa była tym „zaskoczona11 i gdy się do-

— Niech pani po>vie tak uczciwie, jak  się 
przedstawiała sprawa tego prezentu Orzechow­
skiej dla pani dzieci. Przecież tak  bezintere­
sownie dla drugich prezentów się nie daje. W o­
bec tego, czy wszczynając interw encję dla Orze­
chowskiej spodziewała się pani prezentu?

— Nie, nie przypuszczałam nawet.
Z kolei sad zadaje  o skarżonej k ilka Py­

tań . odnoszących  się do sp raw  drobnwch — 
w  spraw ie k lb r jc h  nie doszło do żacmej in 
terw eneji.

— Czy w tych' sp raw ach  o skarżona zda­
w ała  sobie spraw ę, że p ieniądze w ręczane 
P arylew iczow ej nie były pożyczkam i, ale 
za in terw encję?  v  1

— T eraz  zdaję  sobie spraw ę, ale wtedy’ 
m yślałam , że to n a  ,.pożyczki".

Obecnie sąd p rzechodzi do  dalszej kate* 
orli sp raw  tj. do Prób  w plyw an5a na  sę- 
ziów w sp raw ach  Procesow ych i p rzy  fe ro ­

w an iu  w yroków . N a pierw szy  ogień idz>c 
sp raw a  S. F aslena. i , * --i-iLsę

O skarżona tw ierdzi, że chodziło  o  n a p i­
san ie w tej spraw ie listu do sędziego B aluna 
aby  „był b ezstro n n y 11. F le isch ero w a tw ie r­
dzi, że pod ję ła  się tej in te rw en c ji b ez in te re­
sow nie. 1 - i . . ,!

r=.0zy zna pani chociażby jednego kupca

przew odniczący  p rzy ch y la jąc  sic do  zgodne 
go w niosku  o b ro n y  i oskarżycie la  Publ. z a ­
rządza p rzerw e.

wiedziała, oświadczyła „T ak?!11 To ładnie:
— Ale Orzechowska myślała, źe to na skutek 

zabiegów Parylew iczowej. Przy wyjeździe jvrę 
czyła przecież pani srebrny  serwis.

— To jako prezent dla dzieci. J  ;
— O! T ak się łatw o srebrnych serw isów  nie 

ofiarow uje. Czy Orzechowskim się aż tak  do­
brze powodziło?

— Tak, dobrze im  się powodziło.

„Da sie zrobić"
Z kolei przewodniczący przechodzi do omó­

wienia spraw y przeniesienia Kuśnierskiego. 
O skarżona dowiedziała się o tym  od Orzechów 
skiej, k tórej K uśnierski był bratem , no tariu ­
szem w Przeworsku.

Parylew iczowa oświadczyła, że to  „da się 
zronić11 i zażądała za to 500 zł.

P rok .: Co się stało z wekslami Parylew iczo­
wej na 800 zł dla Orzechowskiej?

— W eksle te wręczyłam  Orzechowskiej jy 
odcinkach po 500 zł, 200 zł i 100 zł.

— A co pani powie na to, że Orzechowska 
twierdzi, iż pani wzięta weksle na  700 zł, a jej 
dała na  100 zł? — To jes t niepraw da.

— Mąż pani wiedział o tej sprawne? — Sły­
szał raz jak  Orzechowska prosiła m nie o in ­
terw encję u „pani prezesowej *, [Więcej nie sły­
szał.

Na dalsze py tan ia F .eiscnerow a stanowczo 
zaprzecza, jakoby m ąż je j wiedział cokolwiek 
o sprawie Orzechowskiej. Po raz drugi pow ta­
rza oskarżona, że mąż nic o jej spraw ach nie 
w iedział, a będąc chorym  m ało do sklepu przy­
chodził.
Adw. dr A rnold: Jak i by ł stosunek’ pani do 
męża? Niech pani bez w stydu przyzna, kto  m iał 
rolę nadrzędną w  domu i sklepie?

— Mąz był chory i apatyczny, n nzym  się nie 
zajmował. J a  sam a prow adziłam  dom i sklep.

— Jak  to pani rozumie, że pani powiedziała 
„Orzechowska była m oim  nieszczęściem?11

— -  Bo prośba p. Orzechowskiej sk łoniła mnie 
do interw encji u „pani prezesowej11. W  ter. spo­
sób stała się Orzechowska m oim  nieszczęś­
ciem. V

— Czy pani wie coś o tym, że p. Orzechowska 
starała się o notaria t dla męża również inną 
diogą przez prezydenta Nowego Sącza p. W al­
tera i że w tej sprawie m iała się odbyć roz­
mowa między panem  M inistrem Pieruckhn a 
Parylew iczow ą: -,,jr *■<#*&> -,

— Nie, nic o tyra nie wiedziałam.

n a  k u li ziem skiej, k tó ry  pośw ięcałby się 
tak  b ard zo  dla swego odbiorcy?..

—  Ja  się n ie  pośw ięcałam . N ieraz  w iedzia 
lam  z góry, że n ie  da się n ic  zrobić.

—  Skoro  o skarżona  rob iła  w szystko  bez 
in teresow nie, dlaczego w ystaw iła F astenow i 
rach u n ek  za .wyjazd do  [W arszawy n a  390 
złotych?

— Ja  m u żadnych' rachunków 7 n ie  w ysla 
w iałam . N a k a rtc e  nap isa łam  „Fasteń*1 bo 
tak  m iało być zestaw ienie tow arów  dla Fa 
stena. P o  tym  nie z ro b iłam  tam  zestaw ienia 
towarów’, lecz spisałam  sobie m oje osobiste 
w ydatki.

P ro k .: Ale n a  tej k artce  jest już p o d  koń 
cow ą sum ą cyfra, k tó rą  pan i o trzy m a ła  ł 
reszta  jak a  się Pani jeszcze należy. > 1

S ędzia d r  .W asilewski: A ja k  p a n i w ytłu  
m aczy, że n a  tej k a rtc e  zn a jd u ją  się pozycje 
„D obrucka 100 zl“ i ..koleje 80 zl“? Par.i ze 
zna ła  sw ego czasu, że w k aw ia rn i d a la  pani 
D obruck ie j 100 zl? —  Nie, n ic  nie dałam .

P rzew o d n iczący  w ykazuje o skarżonej pe 
w ne n ie jasnośc i w  pozycjach , ja k  „h o te l 2 
osoby11 ,,lek a rz11 itd.

Obr. d r  A rno ld : Co oznacza pozycja  „le- 
k a rz “? „

— Ja się p rzew ró c iłam  i po tłuk łam . '

Kronika krakowska
Usiłowała utopić się

[Wczoraj w godzinach popołudniowych usilo1 
vrala popełnić samobójstwo przez utopienie sh 
w Wiśle na prawym brzegu naprzeciw ul. So' 
kolskiej, K em kraut Tauba (lat 68), zam. prz; 
u ! Slradom L. 9, została jednak przez niezua 
nego robotnika z wody wydobyta i odprowadzo' 
na do domu. Powodem usilowanego samobój 
siwa był rozstrój nerwowy.

Znowu najechany 
rowerzysta

Stefan Grabićki, woźnica, zam. w Krakowie 
przy ul. Czarnowiejskiej L. 58, jadąc wozetu 

jednokonnym ul. Łobzowską, najechał na jadą 
cego rowerem Jakuba Ryszkę, robotnika, zam, 
w, Balicach, skutkiem czego Ryszka doznał po j 
tłuczenia prawej ręki i rower zostai uszko izony,

W ypadek kolejowy
Wczoraj o godz. 16.30 Franciszek Wcisło (lat 

23), robotnik sezonowy w sekcji P. K. P., zam. 
w Bodzov ie pow. Kraków, usiłował .wskoczyć 
do pociągu osobowego będącego w ruehu ną 
6tacji kol. Kiaków—Płaszów. Doznał on przy; j 
upadku obrażeń cielesnych. Wezwane Po6oVo i 
wie Ratunkowe jjfezwiozło [Wcieię do szpitali 
Ubczpieczalni Społecznej.

Z kroniki aresztowań
Policja przytrzymała Helenę Klimczak' (lat 

30), posługaczkę za kradzież jednej sztuki p®’ 
peliny wart. 50 zł. na szkodę Władygława Satały, 
zam. przy'ul. Floriańskiej L. 2. Los jej podzielił 
Władysław Witkowski (lat 19) robotnik, zam. w, 
Borku Fałęckim L. C3, zatrzymany za kradzież 
roweru wart. 60 zł. na szkodę Leopolda Rabyr- 
skiego, zam. przy ul. J. Lea L. 12a. Rower ode* 
Lr ano i zwrócone poszkodowanemu. Następnym 
delikwentem jest Woźniezka Antoni (lat 25), 
woźn.ca, zam. w Przegorzalach Nr. 5, zatrzyma­
ny jako podejrzany o kradzież gotówki 30 zł. —I 
na szkodę Romana Cygana, właściciela sklepu 
przy ul. Kratowej Jadwigi L. 38. Wreszcie Ka­
pusta Franciszek, lat 28, bez stałego miejsca 
zamieszkania i zajęcia, zatrzyn any został za 
kradzież, powielacza metalowego wart. 60 zł. 
dokonaną dnia 23 bra na szkodę Janiny Iskrzy, 
ckiej, zam. przy ul. Wybickiego L. 11.

A w ięc czy gdyby to by ła  k a r tk a  dla F a  
stena, czy m ogłaby m u pan i policzyć za le ­
k arza?  — Nie.

Przew .: O skarżona w yjaśn ia spraw y sprze 
cznie, jakko lw iek  m a p raw o  uchylić się od 
odpow iedzi. Ja  uw ażam , że zam iast tak  o d ­
pow iadać, lepiej uchylić się od odpow iedzi.

Zażądała 800 zł 
-- dostała 300

F le ischerow a m ówi w  dalszym  ciągu o  
spraw ie ugodow ej swego męża" k tó ra  znała 
zła się w końcu  w Sądzie Najwyższym .

—  Czy oskarżona w tej spraw ie in te rw e­
n iow ała w [W arszawie? — Nie.

— A jak  o skarżona  w ytłum aczy, że znale­
ziono u niej k a r tk ę  z W arszaw y, gdzie są 
pew ne in fo rm ac je  w spraw ie tego procesu?

—  Bo się in fo rm ow ałam  k iedy  jest te r ­
m in  i nap isano  mi, że rozpraw a będzie ta jn a

W  dalszym  ciągu F le ischerow a dodaje, że 
baw iący  w  tym  czasie w W arszaw ie P. So* 
bel m iał w idzieć się z sędzią D obruokim  i 
p rosić  go, aby „dokładnie p rzeglądnął ak ty ‘! 
Gdy spraw a znalazła się znów  w T arnow ie , 
s ta ra ła  się za pośredn ic tw em  „pani Prezesas 
w ej"  o przyspieszenie spraw y. Paryiew iczo- 
w a zaw iadom iła ją, że n ap isa ła  do p rezesa’ 
Sadu okręgow ego w T arnow ie p. S yrow ega 
z p ro śb ą  o przyspieszenie spraw y. i

— Czy Pary lew iczow a p ro siła  w zw iązku 
z tym  ©"pożyczkę 800 zl? —  Tak. Ja  Pożyczy 
łam  jej 800 zl i dostałam  jeden w eksel na! 
300 zł.

R ozpraw a trw a. Dalazy je j przebieg po d *  
my w ju trze jszym  w ydan iu  po i annym , •

Robótki — notariat ... 
pożyczka 800 zł.

Pieniądze wręczane Parylewiczowej nie
byty pożyczkami!



„NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, w torek 24 sierpnia 1937 roku.

Torpedy śmierci w lotnictwie i marynarce
Straszliwy egzamin w czasie ataku na pancernik „ldzuma“

Jak  douios?y depesze, japoński pancernik 
„Idżuina".. z ista1 poważnie uszkodzony przez 
chirisKą „torbie ~ śmierci". Chińczyk, strace­
niec, wystarać wał na szybkiej łodzi motorowej 
zawierającej znaczny ładunek m ateriałów wy­
buchowych i przemknąwszy się między torpe­
dowcami strzegącymi floty, uderzył w7 bok pan 
cernika „Idżuma" W ybuch zniszczył doszczę­
tnie łódź motorową wraz ze sternikiem, rozer­
wał też pancerną ścianę olbrzyma morskiego. 
Torpeda śmierci trafiła w pobliże dziobu okrę­
tu, specjalnie silnie osłoniętego pancerzem. 
W edług zdania fachowców, gdyby uderzenie 
nastąpiło bliżej środka, pancernik szybko po­
szedłby na dno.

Tak ogólnie przedstawia się historia ataku 
na pancernik „Idżum a“. Był to straszliwy eg­
zamin sprawności, dowód — iż z torpedam i 
śmierci należy poważnie liczyć się w wojnie 
przyszłości. Straceńcy, czy też bohaterowie po­
święcający swe życie jako sternicy torped 
śmierci, mogą się znaleźć me tylko wśród Chiii 
czyków. Zresztą co do tego „technika" poszła 
już znacznie naprzód. Podobne w zasadzie to r­
pedy sterowane przez człowieka ginącego w 
czasie ataku, znane są również w lotnictwie i 
może nawet oceniane jako bardziej niebezpie­
czne. Prym ityw ny sposób zastosowany przez 
Chińczyków, będzie bardziej sprawny, gdy u- 
żyją go w ojska stojące na wTysokim poziomie 
technicznymi. Wiadomo wszak, że w czasie 
wojny z Abisynią, Anglia początkowo dość o- 
stro występująca przeciw Włochom, mocno li­
czyła się z możliwością zastosowania eskadr 
„la disperata", przeciw jednostkom  morskim. 
Omawiane to było wszak nawet w parlam en­
cie angielskim.

Raid, z którego 
nie ma powrotu

Żywy sternik lepiej i dokładniej może to r­
pedę doprowadzić do celu niż wszelkie urzą­
dzenia automatyczne, celownicze, czy nawet 
sterowane na odległość przy pomocy fal elek­
tromagnetycznych. Torpeda śmierci m orska 
podobna jest do m iniaturow ej, bardzo szyb­
kiej łodzi podwodnej sterowanej przez jedne­
go człowieka, naładowanej olbrzymią ilością 
m ateriału wybuchowego, lo rp e d a  powietrzna 
.wygląda jak  zwyczajny, bardzo jednak szybki 
samolot, naładow any również m ateriałem  wy­
buchowym. Oczywiście samolot taki zabiera 
tylko m inim alną ilość benzyny, aby starczyło 
na  zbliżenie się do okrętu nieprzyjacielskiego 
— na powrót benzyny już nie potrzeba, cały 
samolot bowiem zostaje zniszczony w czasie 
ataku.

Pozornie główna trudność polega na znale­
zieniu ludzi, którzy zdecydowani są zginąć 
wraz z torpedą. Ochotników na ogół nie brak­
nie. jeżeli wierzyć źródłom japońskim  i włos­
kim, zawsze znajdą się bohaterscy ludzie sko­
rzy do poświęcenia lub kandydaci na sam obój­
ców7, którzy wezmą pieniądze na ew. hulankę 
ostatnią, czy też na zabezpieczenie bytu rodzi­
nie, a następnie chętnie oddadzą swe życie. 
W szak nawet wszystkie towarzystwa ubezpie­
czeń na świecie muszą stosować specjalne k la­
uzule, tak często zdarzają się wypadki, iż zde­
cydowany samobójca ubezpiecza rodzinę, na­
stępnie zaś pozbawia się życia. Często zdarza 
się, iż samobójca ubezpieczony szuka straszli­
wej śmierci pozorując wypadek, aby tylko ro ­
dzina otrzymała sumę ubezpieczenia. Takich 
ludzi więc znaleźć można, tym bardziej, że nie 
jeden będzie wolał zginąć jak  bohater, niż bez 
żadnej zasługi wycofywać się z życia.

Istnieje jednak jeszcze możliwość, że w o- 
statnieJ chwili — co zdarza się często — odwa­
ga i decyzja zgasną, nagle życie stanie się dro­
gie. Wówczas sternik torpedy śmierci może się 
zawahać i albo zawróci do sw7ej bazy, albo bę­
dzie pozorował, iż nie udało mu się trafić o- 
kręlu albo w7reszeie w rozterce ducha będzie 
prowadził torpedę niedołężnie. Możliwość ta ­
ka nie wyklucza na ogół stosowania straszli­
wej broni, lecz zmniejsza jej skuteczność. Na 
to więc (podobno) tez znaleziono radę.

Otóż kandydata na sternika uczy się staran­
nie, aby um iał prowadzić łódź podwTodną, czy 
też samolot, równocześnie zaś trzym a się go 
w odosobnieniu, aby nie znęcił go z powTrotem 
wir życia. W ostatniej chwili przed startem, 
poi się go koniakiem  zmieszanym z substancja­
mi podniecającymi, a równocześnie zaostrza­
jącym i zmysły Wiadomo, że człowiek pijany 
jest zazwyczaj bardziej zdecydowany na ryzy­
ko niż trzeźwy, a podaw7any napój, wystudio­
wany przez lekarzy, może być znacznie skute­
czniejszy od zwyczajnej wódki czy wina. Me­
dycyna zna środki chwilowo podniecając od­
wagę, nawet u ludzi, którzy jej do zbytku nie 
posiadają.

Drugim sposobem podtrzym ania decyzji ster 
nika torpedy, jest odcięcie mu powrotu. W ra ­
zie nieudanego ataku, po wyczerpaniu się m a­
teriału  pędnego, torpeda wybucha autom aty­
cznie lub tez pod działaniem fal elektro-magne- 
tycznydi odpowiedniej długości wrysyłanych 
przez stację z bazy, z której torpeda była wy­
siana do ataku. S ternik zamknięty z zewnątrz 
nie może wydostać się sam z „kabiny śmierci", 
wie o tym, więc już nie myśli o powrocie, w y­
pełnia zadanie eto którego przygotowano go, 
które mu nawet sugerowano umiejętnie, aby

decyzja w7rosła w podświadomość.
l a k  więc ochotnicy do straszliwej służby, 

sztucznie mogą być ufrzymywani w swej de­
cyzji. Można przypuścić, że po doświadcze­
niach i wydoskonaleniu metod, w przyszłości 
fakty załam ywania się sterników w czasie a- 
taku będą bardzo rzadkie. Straszliwe torpedy 
dążyć będą bezwzględnie do celu.

Atak z szybkością 
150 metrów na sekundę

Szanse zniszczenia okrętu nieprzyjacielskie­
go czy inneg* specjalnie cennego obiektu, aby 
warto było poświęcać bardzo drogą torpedę 
i człowieka — są znaczne. Szczególnie spraw ­
ny może być samolot. Obecny rekord szybkości 
hydroplanów wynosi 709 kim  na godzinę, u- 
stanowiony został na maszynie włoskiej. Re­
kordy angielskie są bliskie tego. Nie jest ta ­
jemnicą techniczną, że m aszyny te mogłyby 
być jeszcze szybsze. Trudność polega raczej 
na zastosowaniu urządzeń zm niejszających 
szybkość przy wodowaniu czy lądowaniu. T or­
peda śmierci zaś właśnie me wraca już ze swe 
go raidu, troszczyć się o jej własności przy 
lądowaniu nie m a potrzeby. Pewną trudność 
stanowi fakt, iż torpeda-sam olot m usi zabrać 
kilka tun m ateriału wybuchowego. Niewątpli­
wie jednak da się dziś już budować takie to r­
pedy o szybkości znacznie ponad 540 kim  na 
godzinę, czyli ponad 150 m etrów na sekundę.

W yrzucona z katapulty  okrętu, czy startu ­
jąca z wody torpeda ze skrzydłami, z olbrzy­
mią szybkością może zbliżyć się do celu, drwiąc 
z pościgu samolotów myśliwskich. W  chwili 
samego ataku, odległość ostatnich 3 kilome­
trów może torpeda przebyć w czasie poniżej 
20 sekund. Trafienie jej przez artylerię prze­
ciwlotniczą jest bardzo mało prawdopodobne. 
A kilka ton m ateriau wybuchowego z olbrzy­
mią siłą uderzającego o pokład czy bok okrętu, 
może zniszczyć największy pancernik świata.

Przyszłe torpedy śmierci mogą być straszli­
we w skutkach i sprawności działania. Atak 
chińskiej m otorówki naładowanej m ateriałem  
wybuchowym jest pouczającym przykładem, 
lecz być może za lat dziesątek .wydawać się 
nam  będzie „nieudolną" próbą- Oczywiście, 

na każdą broń można wynaleźć obronę lecz 
nie zawsze jest to łatwe. „Torpeay śmierci1* 
stosowane na wielką skalę mogą pomniejszyć 
znaczenie pancerników7, w7płynąć naw et na zmia 
nę taktyki w ojny m orskiej. Nie dziw, że potę­
gi m orskie wielce się nim i interesują.

,(K. P .i

Tak wyglądają „genialne dziect" 
w trzydziestym piątym roku życia

Wiadamo, że każda matka jest przekonana, iż 
jej dziecko jest najmądrzejsze na świccic. Ina­
czej nie byłaby matką. Jednakże są to tylko obja 
wy czułości i dumy macierzyńskiej gdyż w grun 
cie rzeczy tzw. genialne dziecko tralia się bardzo 
ale to bardzo izadko_ W Stanach Zjednoczonych 
żyje 35-lelnia kobiety miss Winiireda Sloner — 
którą w swoim czasie świat uznał jednogłośnie 
za najmądrzejsze dziecko kuli ziemskiej. Istotnie 
przyznać trzeba, że rozwojem umysłowym, a po­
niekąd i fizyczn- m malutka Winifreda wyprze­
dzała wszystkie swoje rówieśniczki.

Gdy przyszła na świat, stała się odrazu 
sławną w kolach lekarskich, jako dziecko 
które urodziło się już z wyklutymi ząbka, 
mi, W ciągu pierwszego roku życia na­
uczyła się wymawiać kilkaset słów, nawet 
wielosylabowych. Gdy miała lat pięć, zdu 
miewała swe otoczenie inteligencją i wie­
dzą. Umiała już świetnie czytać a w jej 
pokoju dziecinnym obok lalek znajdowało

się mnóstwo czasopism, książek i maga­
zynów.

Pvecytow7aia na pamięć poezje klasyków i wy- 
jąki z dramatów Szekspira, rozv.iązywala leż za­
dania matematyczne na poziomie gimnazjalnym. 
Objawiała przy tym niezwykle zainteresowanie 
muzyką i sama, prawie bez pomocy nauczy cielą, 
opanowała technikę skrzypiec i fortepianu. Sława 
jej rozeszła się wkrótce szeroko i dom rodziców 
Winifredy stał się celem piawdziwych pielgrzy­
mek, Zjeżdżali tam oczywiście w pierwszym rzę 
dzie dziennikarze, opisujący potem szeroko swe 
wrażenia z wizyty u cudownego dziecka, a także 
lekarze i uczeni, profesorowie uniwersytetów — 
psychologowie,

W późniejszych latach rozwój dziewczyn 
ki był również zadziwiający. W dziewią­
tym roku życia zdała maturę, a w dwu­
nastym ukończyła uniwersytet. Mówiła 
wtenczas dziewięcioma językamif pisywa

ła artykuły do czasopism naukowych, u- 
prawiala coś dziesięć sportów, prowadzi­
ła własne auto. Ameryka szalała po pro­
stu z radości, że ma u siebie takie cudc, 
i obiecywała sobie, że mała Winifreda, 
osiągnąwszy pełną dojrzałość popchnie 
losy świata na nowe tory. Może będzit 
genialną poetką, a może dokona jakiegoś 
nadzwyczajnego wynalazku, który da jej 

nieśmiertelną sławę.

Tymczasem panna Stoner sprawiła wszystkim 
gorzki zawód: po prostu wyszła zamąż za hrabio 
go co prawda, ale karierę jej uznano jednoglośk 
nie za skończoną. Tak też było, choć nazwisko jej 
niejednokrotnie jeszoze pojawiało się na łamach 
prasy. Dwa razy się rozwiodła, trzeci mąż ją  po 
rzucił. Dziś najgenialniejsze dziecko świata mie­
szka w San Francisko i pisze przeciętne powieści 
i nowele. Rzecz ciekawa; pani Winifreda miale 
młodszą od siebie siostrę, której rozwoj umysłdt 
wy postępował powoli, lecz normalnie, jak u in* 
nych dzieci. Dlaczego więc właśnie na Winifredt 
jedną na miliony dziewczynkę, padł wybór losul 
Nauka do tej pory nie znalazła odpowiedzi ni 
to pytanie,
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Dom. w HOngm .straszy
Harry Price przeprowadza ciekawe eksperymenty

5,

przez lokatorów opuszczonyCzy istnieją jeszcze (tomy. w których „stra- I 
szy“ ? Pytanie to, na  które nasze trzeźwe czasy, 
doszukujące się m aterialnych przyczyn w zja­
wiskach na pozór nadprzyrodzonych, już od 
dawna odpowiadają przecząco, nie przestaje 
interesować wielu poważnych badaczy. — Har- | 
ry  Price, który zdemaskował już wiele mediów 
i wykrył istotę w ielu t. zw. okultystycznych 
zjawisk, bada obecnie z polecenia londyńskie­
go uniw ersytetu możliwość istnienia świata 
duchów w domu, nabytym  w tym celu przez 
uczelnię.
KATEDRA CZARNEJ MAGII

Price zgromadził przez czas swej działalno­
ści badacza zjawisk okultyzmu obszerną biblio­
tekę. Posiada około 15.000 książek, trak tu ją ­
cych o zjaw iskach nadprzyrodzonych. Zbiór 
ten mieści dzieła, wydane w różnych k rajach  
i czasach. Wiele p*ochodzi z 15 wieku, jak  np. 
wydany w roku 1492 „Młot czarownic" pióra 
Józefa Sprengera i H enryka Kramera. Dzieło 
to zawiera zbiór wszystkich dowodów, na pod­
stawie których setki tysięcy niewinnych ko­
biet zginęły na  stosie. Price posiada kilka wy­
dań tego pomnikowego dzieła, znanego rów ­
nież pod nazwą „Malleus M aleficarum". Są to 
istne białe kruki bibliografii. Przy pomocy tej 
biblioteki dałaby się stworzyć prawdziwa ka­
tedra czarnej magii, aby wykształcić nowocze­
snych epigonów Fausta, o ile ci .czarnoksięż­
nicy" potrafiliby wykonać przepisy dawnych 
mistrzów czarnoksięstwa i w yprodukow ać ka­
mień mądrości w sposób, w jak i chcieli go od­
kryć dawni zaklinacze duchów i alchemicy. 
Nie byłoby to wcale łatwe zadanie znaleźć „ko­
zę urodzoną podczas pełni, pochwycić ją  w 
chwili, gdy opuszcza łono m atki i spalić jej 
śnieżne runo na ogniu z oślich kości i liści osi­
ki", aby zdobyć o północy w znaku Jowisza 
wiadomość, jak  się robi z ołowiu złoto.

Pomimo, że przepisy czarnej magii -wydają 
się jedynie wytworem fantazji, nie jest w yklu­
czone, że tkwi w nich jakieś ziarno wiedzy. 
Price usiłuje właśnie odnaleźć i w yjaśnić ten

ślad realny w pozbawionych na pozór sensu 
fantastycznych bredniach dawnych „doktorów 
magii". Dowiódł już bezpodstawności w .elu 
wierzeń. Obecnie nabył dom, zamieszkiwany 
przez „duchy". Domostw takich nie brak  w 
Anglii, zakupiony jednak przez Price‘a posia­
da najbardziej ponurą reputację.

PRZEWODNIK DLA ŁOWCÓW „DUCHÓW"
Dom, nabyty przez uniwersytet w celu zba­

dania, co w nim  „straszy", został zaopatrzony 
w wszelkiego rodzaju aparaty alarmowe . kon­
trolujące. Dwunastu obserwatorów będzie ba­
dało przez cały rok z najw iększą dokładnoś­
cią i objektywnością zjawiska, widoczne w 
tym  budynku, uchodzącym w całej dzielnicy za 
siedlisko złośliwych duchów. Price przypusz­
cza, że w opowiadaniach krążących o tym  do­
mu, kry je się cząstka prawdy, zniekształconej 
w ustach ciemnych i tchórzliwych sąsiadów.

Po nabyciu domu ogłosił w dzienniku „Ti­
mes" wezwanie do czytelników tego pisma, pra 
gnących zbadać tajemnice „domu duchów". 

Zgłosiło się 200 chętnych, z pośród których 
w ybrał najgodniejszych zaufania. Ludzi tych 
zamierza rozmieścić w tajemniczym domu w 
ten sposób, żeby każdy mógł prowadzić bada­
nia na własną rękę, nie kom unikując się z po­
zostałymi. Każdy z badaczy otrzyma drukow a­
ny spis „cudów", jakie zdarzyły się w tajem ­
niczym domu w ciągu ostatnich czternastu lat. 
Do spisu będą dołączone wskazówki, w jaki 
sposób należy badać ich przyczyny i stwier­
dzić możliwość lub niepraw-dopodobieństwo.

„OSOBOWOŚĆ" DOMU
— Jestem  zdania — oświadczył Price, — że 

nadprzyrodzone rzekumo zjawiska, które za­
notowano w „domu duchów" od szeregu lat, 
m ają raelne podłoże. Ludzie mogą wycisnąć 
na zamieszkałych przez nich domach piętno 
swej osobowości, swego charakteru. W  domu, 
zamieszkiwanym przez dłuższy czas, wytwarza 
się pewna atmosfera, właściwa jego mieszkań­
com i nie ustępująca nawet wtedy, gdy został

NIE SZEŚĆ, LECZ PIĘĆ ZMYSŁÓW
H arry Price jest przekonany, że „cuda", któ­

re postanowił zbadać, oparte są na rzeczywi­
stości. Realnych również pierw iastków  dopa­
tryw ał się w seansach wiedeńskiego jasnow i­
dza F reda Mariona. Zaprzecza istnieniu szós­
tego zmysłu, k tóry  m iał rzekomo być twórcą 
dokonywanych przez M ariona cudów, jak  znaj 
dywanie ukrytych przedmiotów, odgadywanie
kart. , .

Price twierdzi, że w ystarczą w tym celu nor­
malne zmysły, bardzo jednak doskonałe, a 
właśnie ich doskonałość może tworzyć „cuda , 
w których nie bierze udziału ani świadomość 
medium, ani podstęp z jego strony. Teorię o 
istnieniu pierw iastków rzeczywistych w każ­
dym zjawisku, uchodzącym w oczach laików, 
a nawet i uczonych za graniczące z cudow­
nością, Price stara się obecnie zrealizować na 
innym polu, mianowicie w dziedzinie sztuk fa- 
kirskich.

Dowiódł, że słynne chodzenie nad ogniem 
może wykonać każdy człowiek, obeznany z wa­
runkam i tego „cudu". »; 4

Student uniwersytetu, w Cambridge, Resfi- 
nald Adcock chodził dłużej po rozżarzonych 
węglach niż fakirzy Kuda Bux i Ahmed Hus* 
sein.

Price tłumaczy w bardzo prosty sposób m o­
żliwość tej sztuki. W ykonujący ją, m usi prz 1 - 
de wszystkim być człowiekiem odważnym j 
nie tracącym  łatwo przytomności umysłu. Po­
winien następnie nie zapominać ani na chwu 
lę, że przy szybkim chodzeniu, cała podeszewż 
ma stykać się z rozżarzoną powierzchnią nie 
dłużej, niż przez trzecią część seuundy. Posz­
czególne więc części podeszwy, iijogą pozosH- 
wać w zetknięciu z ogniem tylko przez drobny 
ułam ek tego czasu, o ile nie ma być śladów 
oparzeliny. Okoliczność ta stanowi przyczyną 
krótkolrwałości „sztuki", n ik t bowiem nie zro­
bił jeszcze nad ogniem więcej niż trzy kroki 
bez oparzenia skóry. ,

Sensacyjne listy samobójcy m ajora Korpaka
odczytano na rozprawie lustratora W ydziału Powiat.Uli

Czy pani wie, 
że nosi się...

...Koszulkową bluzeczkę w czarno biąle prążki 
, barwny szalik na szyi.

...Do sukni wieczorowej szal z pajetek, kwiat i 
pasek również z pajelek.

...Aksamitny kapelusz, średniej wielkości, klosik 
lub fason, o rondzie mocno podniesionym w gó­
rę, z lewego profilu; prawy profil pozostaje cał­
kiem zaslonięly.

...Szalik zawiązany na kokardę, która jest pod 
Środą, lub na szyi, z tylu,

...Owoce w klapie od kostiumu, mogą one być
naie lub duże, stylizowane dub naturalne.

...Dużo koronek: cale suknie, cape‘y, płaszcze, 
koronki wszywa się również w inne materiały 
ip. w organdynę lub tiul.

...Czarne koronki whaflowuje się w suknie i blu 
tki z białej organdyny,

...Filcowe kapelusze ze spiczastymi główkami.

...Dużo materiałów w grochy; duże grochy ró- 
lowe lub żółte na czarnym tle, lub leż czarne — 
la zielonym; ciemno czerwonym lub szafirowym 
He.

...Na popołudniu koszulkowe bluzeczki do ko 
itiumu, a na wieczór skomplikowane bluzki mo- 
ino drapowane.

Przem yśl 24. 8. (Seg) Trzeci dzień ro z ­
praw y k arn e j przeciwko inspektorow i sam o­
rządu  gm innego W incentem u Zagórskiem u 
i dwu sołtysom  przyniósł praw dziw ą iew ela 
cję w postaci listów  emer. m ajo ra  śp. K or­
paka, b. d y re k to .a  Pow iatow ej K om unalnej 
K asy Oszczędności w Przem yślu, k tó ry  w 
dniu 2 g rudnia 1936 r. popełnił sam obójst 
wc w K rakow ie n a  cm entarzu  rakowickim . 
J a k  donieśliśmy sp raw a Zagórskiego pozos­
ta je  w ścisłym  związku z sam obójstw em  śp. 
K orpaka, k tó ry  w dniu lu s trac ji w W ydziale 
Pow iatow ym  znikł z Przem yśla. N a rozp ra­
wie w czorajszej odczytano listy , k tó re  zna­
leziono przy denacie na  cm entarzu  w K ra ­
kowie.

W liście skierow anym  do s ta ro s ty  prze­
m yskiego p. Remiszewskiego, w yjaśn ia  śp. 
K orpak, że b rak i w P. K. K. O. pow stały 
w skutek tragicznego zbiegu okoliczności, 
k tó rem u nie m ógł zapobiec. D enat nikogo 
nie wini po za jedną urzędniczką W ydziału

...Suknie wieczorowe na wąskich ramiączkach 
wiązanych na szyi.

...Sunnie popołudniowe i wieczorowe podkreśla 
ją biust. Należy więc nosić dobry biustonosz.

...Do sukni wieczorowej wąski paseczek z rypso- 
wej wstążeczki,

..Do skromnej czarnej sukni — czerwony, szero 
ki pasek z ukosu, zakończony frędzlą.

Powiatowego, k tó re j nazw iska jednak  nie 
wymienił w liście. W  liście do generała  Ł u ­
czyńskiego w K rakow ie prosił denat o przy 
znanie m u jako  b. m ajorow i a sy s ty  w ojsko­
wej w czasie pogrzebu. ’ r

D alej pozostaw ił śp. K orpak  list do prof. 
W ałek - W alewskiego w K rakow ie z prośbą 
by chór odśpiewał nad  o tw artą  m ogiłą jego  
ulubioną pieśń. W reszcie odczytano m. in. 
list, przeznaczony d la  kap  elane w ojskow e­
go w Krakow ie, w k tó ry m  den a t s ta ra  się 
usprawiedliw ić swój rozpaczliwy krok. Po 
odczytaniu ty ch  listów  złożyli oświadczenie 
biegli lekarze, k tó rzy  jak  w czoraj relacjono­
waliśm y, mieli zbadać s ta n  um ysłow y oskar 
żonego Zagórskiego. Ponieważ zdaniem  bie­
głych w ydanie opinii w ym aga uprzedniej ob 
se tw acji oskarżonego na oddziele p sych iat­
rycznym  tu t. szp itala wojskowego, postano­
wił Sąd przerw ać rozpraw ę n a  jeden  ty ­
dzień.

...Trzyćwierciowy żakiet do jesiennego kostiu­
mu .Kołnierzyk zapięty pod szyję, ozdobiony fut­
rem.

...Żakiet i spódniczkę z innego materiału,

..Rękawy z mankietami, nie zawsze ale bardzo 
często.

...Rękawiczki haftowane w prążki.' kwiatki lub 
owoce.
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Nieprawdopodobne odpowiedzi
na egzaminaeh maturalnych

Mojżesz urodził się w kołysce powleczonej jn o  
łą i stamtąd ruszył w świat, aby głosić.,, ew ange 
lię. Co to jest Sparta? Artysta ateński. Arystoteles 
dowodził pod Salaminą. O Sokratesie wszyscy wie 
dzą, że umarł pijąc likier. Hanibai podbił Austra­
lię, a zanim podjął tę wyprawę, kazai,. rozstrze­
lać wszystkich, którzy byli jej przeciwni.

Co to jest? Skąd wytrzasnęliśmy ten stek bred­
ni? Czy poddaliśmy egzaminowi z historii staro 
żytnej jakąś kucharkę lub pom/waczkę? W takim 
razie te odpowiedzi nie zdziwylyby nas chyba i 
nie byłoby o czym mówić. Ale zdumienie ogarnia 
człowieka, kiedy czyta w prasie francuskiej, że 
takimi wiadomościami popisywała się we Fran­
cji młodzież składająca maturę.

A może to tylko historia starożytna nie cieszy 
się sympatią pewnych młodych Francuzów i z te 
go wynika przerażające nieuctwo w tej dziedzi­
nie? Gdzież tam! Oszołomieni egzaminatorzy za­
notowali podonne bzdury na egzaminach ze wszy 
stkich przedmiotów.

Nawet o własnej ojczyźnie sporo kandydatów 
miało zadziwiające pojęcie. Według niektórych z 
nich Francuzi są potomkami Słowian i... Kirgi­
zów.' Inni znów zapewniali, że Francuz jest „pól- 
Semitą" Niemiec zaś „Aryjczykitm o dążnościach 
purytańskich".

Wobec ta Kich rewelacji można było już z po­
błażliwym uśmiechem przyjąć do wiadomości, że 
Joanna d‘Arc widziała fotografię Karola 7.

A niejeden profesor po cicha może nawet uznał 
za trafną odpowiedź kandydata, który główną roz 
nicę między mahometanami a chrześcijanami wi 
dział w tylir, że chrześcijanie poprzestają na je­
dnej żonie, co — jak oznajmił — nazywa się,., mo 
notonią".

A czyście słyszeli o Napoleonie? Ta*'? Z pew­
nością jednak nie wiele o nim wiecie. Nie podej­
rzewaliście chyba, że Napoleon był skrajnym ro- 
jalistą, że w Egipcie walczył z Rosjanam' i ża tam 
też, na lądzie stoczył bitwę pod Trafalgarem.

W ogóle ukrywano dotąd przed nami najważ­
niejsze wypadki historyczne.

„Dlaczego nikt dotąd nie ogłosił, że Maurice Che 
Yalier reprezentował Francję w r. 1815 na kongre 
sie wiedeńskim? I nie domyślaliśmy się, że ten 
sympatyczny artysta i dyplomata ma już conaj-

mniej 160 lat. Aie się trzyma. Co za zdrowie!
jeżeli takie odkrycia ogłuszały profesorów na 

egzaminie z historii Francji, to czegóż można się 
było spodziewać, kiedy przyszła kolej na dalekie 
obet kraje? Młodzieńcy bez wahania przewrócili 
cały świat do góry nogami: Szwecja znalazła się 
nad Morzem Czerwonym, biegun północny prze­
prowadził się na równik (tak!), Madagaskar (te 
mu znów było za gorąco) popłynął na Morze Ba.' 
tyckie i dzięki temu sąsiaduje z San Francisko itd, 
itd.

Najosobliwszym krajem na ziemi jest Alger. — 
Wyobraźcie sobie, że mieszkańcy tej krainy u« 

prawiają... alfę i omegę, na czym zarabiają mili­
ony. A to spryciarze! Komu życie jest drogie —i 
niech pamięa że pod zwrotnikiem Raka zrodziła 
się choroba tej nazwy i tam najłatwiej się jej 
nabawić.

Nu tym samym poziomie stało wiele odpowiedzi 
z zakresu nauk przyrodniczych i ;

Nie przytoczymy już ich, gdyż sądzimy, że czy« 
telnik zmęczył się już śmiechem, ale nie możemy; 
pominąć milczeniem spostrzegawczego młodzi®* 
ca, który taK opisał krowę: 1

,,Jest to ssak, który ma nogi sięgające aż do zie 
mi. Krowa nie jest wołem, W głowie ma mniej 
więcej dwoje oczu. Krowa ma dwoje oślich uszu 
obok których z głowy wschodzą dwie linie kmy 
we. Z tyłu także ma coś: ogor, z koniuszkiem da 
odpędzania much", . , ,  , . J H':

Teraz poznaliśmy nareszcie, krowy, Osiów 
także. , ■ ‘ |

Prawda, to zdumiewające wypracowanie napii 
sał nie kandy-dat do świadectwa dojrzałości, lecZ 
młodszy uczeń. Widzieliśmy jednak, jaki zasób 
wiedzy posiada wielu młodzieńców i dziewcząt 
po ukończeniu szkoły Średniej. Wydaje się to rze 
czą nieprawdopodobną, ale wszystkie banialuki, 
któreśmy przytoczyli, zostały rzeczywiście wypo­
wiedziane na egzaminach maturalnym, i i i 

NYiele — jak słusznie zaznaczają pisma fiancu 
skike — należy położyć na karb zmieszania, tre­
my egzaminacyjnej. Ale chyba nie Hannibala w 
Austialii, Kirgizów jako przodków Francuzów — 
Szwecję nad Morzem Czerwonym itp. Tego nie u- 
sprawiedliwia nawet śmierellna trwoga, i

Polski dziennikarz stypendystą 
rządu francuskiego

Na wniosek p. Leona Noela, am basadora 
F rancji w Polsce, rząd francuski przyznał czte­
romiesięczne stypendium  na pobyt we F rancji 
polskiemu dziennikarzowi i publicyście film o­
wemu, Karolowi Fordowi.

Karol Ford  od lat zajm uje się publicystyką 
filmową, w spółpracując w szeregu czasopism 
fachowych i ogólnych. Stypendium rządu tran  
cuskiegc przyznane zostało Karolowi Fordo­
wi za krzewienie francuskiej ku ltury  filmowej 
w Polsce. Należy zaznaczyć, że rząd francuski 
przyznał stypendium  po raz pierwszy w tej 
dziedzinie.

Ebbutt 2 Berlina do Moskwy?
W  Londynie kursuje pogłoska, iż wysiedlo­

ny z Berlina korespondent Times‘ów, redak­
to r Ebbutt, m a być w y s ła n y  przez „Times" do 
Moskwy dla obsadzenia niezajętego od dłuż­
szego czasu stanow iska naczelnego korespon­
denta wydawnictwa. ^

Prezent dla filatelistów
„A ir-France“ stworzyła dla filatelistów oka­

zję zdobycia listu, k tó ry  obiegł naokoło kulę 
ziemską. Listy nadane z W ystaw y Paryskiej 
będą szły pocztą lotniczą via Hongkong — NeW 
York — Natal i z powrotem. W  każdym z tych 
trzech m iast list będzie na nowo frankow any 
przed dalszym etapem. Przesyłka takiego listu 
,.globtrotter‘a“ będzie kosztować 110 franków-.

Ależ -  
panie doktorze!
Lekarz i pacjent w anegdocie

Kto ma absolutną władzę nad nami? Komu wol 
no przemawiać do nas ostrym tonem, zabronić 
nam palenia papierosów, nakazać leżenie w łóżka 
pozna^ić nas smakowitych potraw, wypędzić nas 
» świcie z łóżka na spacer o czczym żołądku,, lub 
też posłać nas do łóżka razem z kurami? Kto o- 
imieliłby się zapytać nas o najbardziej tajne in­
tymności, wsadzać łyżkę do gardła, krajać nam 
Łrzueh i ordj nować żółciowo gorzk!e płyny, któ­
re  v yipi.jamy z rezygnacją? Kto odv ażyłby się 
na pakowanie nas w gorące prześcieradła, odcią 
ganię nam krwi, kłucie ostrymi igłami, oblewanie 
einjnjnn tuszem, — na dyktowanie miejsca letnie­
go pobytu, moczenie się w błocie — a poza tym 
Lto miałby odwagę zabronić nam plażowania, ką 
pieli rzecznych, wina i kobiet, kawiarni i górskiej 
turystyki, mięsa i soli, mówienia i składania wi­
zyt? Na świecie istnieje jedyny człowiek, który 
fobie na to wszystko pozwała. Lekarz.

W bezradności chłodzimy naszą złość dowcipa­
mi doktorskimi, które są tak gorzkie, jak lekarst­
wa doktora, tak kłujące, jak jego igła tak ostre, 
jak skalpel i... tak nieszkodliwe, jak recepty.

Należy nam wybaczyć, bowiem dowcipy lekars­
kie są jednocześnie dowcipami o pacjentach.

HONORARIUM.
Pewien pacjent chciał zapłacić mniejsze honora 

rium. Dowiedział się, że sławny profesor bierze 
sto złotych za pierwszą wizytę, a za następne tyl­
ko po 50 zL

— Dzień dobry doktorze, znów przj-szedłem — 
rzekł, wchodząc do pokoju ordynacyjnego.

Profesor odrazu zrozumiał, o co chodzi, ale nie 
dając po sobie nic poznać, zbadał pacjenta i rzekł:

— Niech pan nadal bierze te proszki, które za­
pisałem za pierwszym razem. Należy, mi się 50 
t l  za drugą wizytę.

,,Mądrzej" urządził się inny pacjent. Udał się 
Bo laboratorium i kazał zrobić ogólną analizę mo 
czu. Po odebraniu analizy, wrócił do domu — 
Zwołał całą rodzinę i rzeki:

— Cieszę się, wszyscy jesteśmy zdrowi!
Dohry sposób i bardzo tani! Za jednym zama-

fchtm analiza moczu całej rodziny.
Pewien pacjent, mający tylko pięć złotych w kie 

fczeni, udał się do sławnego lekarza. Gdy przyszło 
Ido płacenia i profesor zażądał stu złotych, pac­
jent oświadczył, że posiada tylko pięć złotych.

— Jeżeli ma pan tylko pięć złotych, powinien 
pan iść do ambulatorium — rzeki z gniewem le­
karz. Czy pan nie wie, ile biorę za wizytę?

— Wiem, panie profesorze, ale ala mego zdro­
wia, nic mi nie jest za drogie!

HIPOCHONDRYK
Doktorzy często są budzeni w nocy przez bojaż- 

iiwry<h hypochondrykćw — to też niekiedy tracą 
fwą anielską cierpliwość.

Zdarzyło się to pewnemu lekarzowi, który ordy 
pował do późnego wierzora i śmiertelnie znużony 
Jidał się na spoczynek, Nagle zadzwonił telefon: 
nagły v ypadek, pan doktór musi przyjść natych­
miast. Trzeba było się ubrać i pojechać Lekarz 
gmalazł się wkrótce w mieszkaniu pacjentki która 
;wxale nie była chora.

Po zbadaniu rzekomej chorej, doktór zaordyno 
twał mokre okłady na szyję i wyszedł. Zawołano 
go znów ze schodów.

— Panie doktorze, czy okłady mają bjć zimne, 
tzy  gorące?

Rozzłoszczony doktór w ypo? iedział głęboką mą 
flrość fizyczną:

— To całkiem wszystko jedno: zimne okłady na 
fzji szybko się rozgrzewają, a gorące — stygną!

Chorzy nie lubią kuracji i często oszukują leka 
tzy. W pewnym szpitalu znajdowało się dwóch 
pacjentów, cierpiących na tę samą dolegliwość no 
(i i codz;eń robiono im bolesne masaże. Podczas 
kissażu, jeden chory jęczał, a drugi miał miły u- 
im ech na twarzj’.

— Pan musi mieć żelazną wolę — rzekł pierw- 
>zy pacjent do drugiego — że potrafi pan tak opa 
lować boi podczas masażu?

— Ależ skąd, przecież ja podsuwam doktorowi 
fclio? % nogę!

-6________________________

śmiejemy się i cieszymy, że doktór został oszu­
kany.

— Czy rzeczywiście doktór? A' może pacjent 
sam siebie oszukał? A jak często oszukujemy sa­
mi siebie, paląc lub pijąc wbrew przepisom leka 
rza?

RECEPTA
Czy nie postępujemy wówczas tak, jak jak zna­

ny pacjent z anegdoty, który udał się do doktora 
wziął receptę, zaniósł ja do apteki, a po tym 
wrzucił ilaszeczkę z lekarstwem do kanału, mó­
wiąc:

— Doktór chce żyć, aptekarz clitc żyć i ja.., 
chcę także żyć!

Nie należy zarzucać lekarzom, że sami palą i 
piją, tzn. robią to, czego nam wzbianiają. Sytu­
ację tę wyjaśn a bonmot, które anegdota wkłada 
w usta sławnego lekarza:

■— Czego państwo chcecie? Drogowskaz na

skrzyżowaniu dróg, też sam nie idzie drogą, któ­
rą wskazuje!

Lekarz nie zawsze mówi do pacjenta;
— Aha, pan nie pali? To nie szkodzi, wybronię 

panu czego innego... ",
Zabawną odpowiedź otrzymał pewien doktór — 

który zapytał pacjenta, czy lekarstwo bvto dobre?
— Doskonale, panie duklorzc... Najsamjierw, 

wyleczy c> mnie z reumatyzmu... następnie mój 
syn pozbył się, dzięki niemu, kaszlu... a resztę 
w-zięla moja żona do czyszczenia srebra!

Na zakończenie jeszcze jedna, dosyć złośliwa a- 
negdotka:

T  Panie doktorze — mówi chory — straszni# 
się boję, abym nic został żywcem pogrzebany. , 

Niech pan się nie obawia, U 'mego pacjenta, 
jest to Wj kluczone. ■ 3   -  f

Medicus.
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Otwarcie portu w  Tsl-Awiwie
Teł Awiw, 24. 8. PAT. W  dniu wczorajszym 1 statków towarowych. Ruch statków pasażer- 

nastąpiło otwarcie tutejszego portu dla ruchu | skich rozpocznie się od połowy września.

Światowa konferencja Żydów 
polskich za granicą

Na tułaczkę...
W arszawa, 21. 8. (A) Dzisiejsze „ABC“ do- 

iiiosi z wielką radością o całkowitej ewakuacji 
ludności żydowskiej ze wsi Skibinów na Po­
dlasiu. W ciągu jednego tygodnia miejscowa 
ludność chrześcijańska zmusiła Żydów do sprze 
dania swoich sklepów, mieszkań i m ajątków  
za bezcen i do wyniesienia się ze Skibinowa. 21 ( 
rodzin żydowskich opuściło tę wieś, udając się 
na tułaczkę do okolicznych wsi.

Za złośliwe nfewykupienie 
weksla -- rok wiezienia

Warszawa, 24. 8. (A) W sferach kupieckich 
wywołała wielkie wrażenie wiadomość, iż 
wkrótce ma być wprowadzona zmiana w usta­
wie wekslowej. Według tych wiadomości zmia 
ny te mają być wzorowane na systemie panu­
jącym w Anglii i Ameryce, według którego za 
niepłacenie weksla w sposob złośliwy grozi ka­
ra więzienia do roku. Zmiany te m ają być wpro 
wadzone już z Nowym Rokienr.

Przed wybuchem strajku 
w Zagłębiu Dąbrowskim

Sosnowiec, 23- 8. (K) W  zrwiązku z zao­
strzoną sytuacją w przem yśle hu tn iczym  Za­
głębia D ąbrowskiego- w dniu  w czorajszym  
odbył się na całym  teren ie  Zagłębia cały sze  ̂
reg w ieców i m asów ek. W szyscy robo tn icy  
uchw alili rezolucje, dom agające się od zwią 
zków zaw odow ych p rok lam ow an ia  pow sze­
chnego s tra jk u  w hutnictw ie. Na m ocy tych 
uchw ał dziś związki m etalovre w ystosow ały 
pism a do m in isterstw a opieki społecznej, w 
k tó rych  żądają w yw arcia  nac isku  n a  p rze­
mysłowców. W skazu ją  one przy  tym , że o 
ile zadania ich nie zostaną w k ró tk im  czasie 
uw zględnione, s tra jk  jest n ieunikniony . ^

Obława na wilki
Lwów 24. 8. W  dniach 20 i 23 bm. odbyła, 

się na  Polesiu, zarządzona przez era oslwo 
powiatowe w Łunińeu, obława n a  wilki, k tć  
re w ostatn ich  czasach s ta ły  się plagą tych  
okolic. W obławie te j  wzięło udział 5U0 lu­
dzi jako  nagonka oraz 70 m yśliw ych W  pier 
wszym dniu obławy padło 7 wilków, Jj dru 
grm zaś 5.

17-letni komunista ~  
podpalaczem

P aryż. 24. 8. (A )’ W śród m ieszkańców  de 
p artam en tu  Gironde duże w rażenie wywoła 

ło aresztow anie pod zarzu tem  podpalania, 
lasów 17-letniego kom unisty  A ndre  Beau. 
Podpalacza w ykry ł pewien lekarz, k tó ry  prze 
jeżdżając koło lasu  zauw ażył unoszący się 
dym. Po długim pościgu udało się żan d ar­
m erii u jąć  podpalacza. M ieszkańcy Amba- 
res, ja k  podaje „L a L ib erte” , gdzie p raco ­
wał ostatn io  Beau w jednym  z garażów , 
przypuszczają, że dokonał on swego czynu 
na skutek  podburzającej kam panii kom unis 
tów  przeciw właścicielom okolicznych la ­
sów.

Japończycy przejdą 
do aktywności

Tokio, 24. 8. PAT. M inister w ojny Sugiyama 
oświadczył w poniedziałek na konferencji stron 
nictwa rządowego, że długość trw ania japoń- 
sko-ehińskiego konfliktu nie da się na razie 
określić. Rząd japoński jest jednak zdecydowa­
ny uczynić wszystko możliwe, celem jak  n a j­
szybszego zakończenia konfliktu. W ojska ja ­
pońskie przestaną skutkiem  tego oczekiwać na 
inicjatywę przeciwnika, lecz przejdą same do 
aktywnych działań wojskowych, aby przeko­
nać wojska chińskie o beznadziejności staw ia­
nego przez nie oporu.

•  -  •
Tokio, 24. 8. PAT. M inisterstwo wojny ko­

munikuje, że granica wieku dla kapitanów  w 
armii zostaje podwyższona z 47 do 50 lat. A- 
s?e.ncja Domei podkreśla, że zarządzenie to zo­
stało spowodowane przez wzmożenie się działań 
Wojennych chińsko-japońskich.

Antwerpia, 24. 8. 2 AT. Drugą światową kon­
ferencję zrzeszenia fcderacyj Żydów polskich 
za grancą zagaił prezes federacji belgijskiej Z. 
Liber. Konferencję powitali przedstawiciele h 
cznych organizacji żydowskich w Belgii.

Przemówienie inauguracyjne wygłosił pre­
zes zrzeszenia B. W inter z Nowego Jorku.

Następnie konferencja wysłuchała sprawoz-

M arienbad 24. 8. ŹAT. P rzy  olbrzymim 
zainteresow aniu  delegatów  i gości odbyło 
się w czoraj wieczorem głosowanie nad poli­
tyczną rezolucją kongresu  A gudas * Israel.. 
Bez dyskusji p rzy ję to  przez aklam ację ta i: 
orzeczenie Rady R abinieznej jak  i rezolucję 
kom isji politycznej

Po uchw aleniu obu ty ch  dokum entów wy 
głosili przem ówienia rab in  Sorockin (Ł uek), 
rab in  Lewin (Rzeszów) i prezes A gudy J a ­
kub Rosenheim . W końcu przem ówienia Ro- 
senheim a pow stał wielki hałas. Został on 
spowodowany tym , że sen. Trokenheim  prag  
nął zabrać głos, aby złożyć oświadczenie, że 
zby t ostra  k ry ty k a  p ro jek tu  państw a żydów 
skiego, z k tó rą  Rosenheim  w ystąpił, b v n a j­
m niej nie je s t au to ry ta ty w n ą  in te rp re tac ją  
orzeczenia R ady Rabinieznej. Na sku tek  ha 
łasu  sen. Trokenheim  nie mógł jednak  za­
brać  głosu.

Po zam knięciu posiedzenia plenarnego ze 
b ra ła  się delegacja A gudy z Polski, k tó ra  
obradow ała do późna w nocy. N a dzisiej­
szym posiedzeniu p lenarnym  delegacja z 

Polski złoży praw dopodobnie deklarację , w 
k tó re j sprecyzuje swe stanow isko w kw es­
tii państw a żydowskiego w Palestynie, od-

W arszawa, 24. 8. (A) Zakończono już do­
chodzenia w sensacyjnej sprawie byłego wy­
dawcy oenerowskiego dziennika popołudni o- 
wego „Jutro", który został jak wiadomo zlik­
widowany po wykryciu wielkiej afery. Byłego 
wydawcę Sendlikowskiego przewieziono do a-

Bnenos A ires 24. 8. Sam olot P an ag rag a  
Douglas u trzym ujący  s ta łą  kom unikację mię 
dzy Buenos A ires i Santiago, rozbił się w 
poniedziałek w prow incji San Luis o m asyw 
skalny  w ysokości 800 m. Załoga sam olotu 
poniosła śm ierć n a  miejscu.

Spłonęło 2 miliony litrów 
nafty

Buenos Aires 24. 8. Z m. C am pan^dono 
szą. że w ybuchł t a n  gw ałtow ny pożar w skia 
dzie n afty , zaw ierającym  200 milionów litr. 
płynnego paliwa. S traż usiłu je zlokalizować 
ogień.

•  .  •
Buenos Aires 24. 8. W ielki pożar, k tó ry  

w ybuchł w czoraj w sk ładach  n a f ty  w Cam-

dań poszczególnych związków, m. in. palestyń­
skiego (referował B. Groskop), am erykańskie­
go (A. Kandeli, zachodnio - europejskiego (dr 
Taubcs) i inn. Po załatwieniu szeregu spraw 
organizacyjnych wysłuchano szeregu refera­
tów, m. inn. Z. Tygla (Nowy Jork) o sytuacji 
Żydów w Polsce.

m ienne od stanow iska Rosenheima.

JAK BRZMI UCHWALONA REZOLUCJA
1 Trzeci kongres A gudy nie w yraża zgo­

dy na państw o żydowskie zaprojektow ane 
przez K om isję K rólew ską pomimo całego 
szacunku, jak i kongres żywi dla kom isji 
i je j dążeń do obiektyw nego rozw iązania 
problem u palestyńskiego.

2. K ongres uw aża za możliwe n a  drodze 
m ocnej i skutecznej polityki w ykonanie m an 
d a tu  palestyńskiego, zaś przy pomocy ja s ­
nej czystej polityki dop rowadzenia do po­
ko ju  między Żydami a A rabam i.

3. B iorąc pod uw agę straszliw ą sytuację , 
w jak iej znalazły się wielaie odłam y narodu 
żydowskiego, k o n g res  uznać m usi za nie do 
przyjęcia ograniczenia- pioponow ane przez 
rząd angielski w zakresie em igracji zaku­
pów ziem.

4. K ongres upoważnia egzekutyw ę A gudy 
do prow adzenia rokow ań z rządem  angiels­
kim i L igę N arodów  w spraw ie rozwiązania, 
k tóreby  odpowiadało duchowym i m ate ria l­
nym  w arunkom  narodu  żydowskiego oraz 
jego upraw nień.

resztu centralnego na Pawiaku, gdyż mimo za­
biegów obrony środek zapobiegawczy utrzy­
m any będzie do rozpraw y sądowej. W  sprawie 
Sendlikowskiego przesłuchano już 100 świad­
ków. Będzie on odpowiadać za przywłaszczenie 
kwoty ckoło zł. 100.000.

San Diego (K alifornia) 24 8. PAT. W 
czasie nocnych m anew rów  spadł wojskowy 
wodnosam olot Spośród S-miu członkow za­
łogi 6-eiu zostało zabitych, a dwóch odnios­
ło ciężkie obrażenia.

Konferencja europejskich 
przedstawicieli Japonii

Berlin, 2^. 8. PAT. Jap o ń sk i poseł w Au­
strii T ani oraz japońsk i poseł dla Szwecji; 
Norwegii i D anii K uriayam a baw ił' w czoraj 
w B erlinie, gdzie p rzeprow adzili z tu tejszym  
japońsk im  am b asad o rem  M ushakoji ro zm o ­
wy na tem at sy tuacji w C hinach północnych. 
— — — — — — — — ^ — e— ai
pana, został ugaszony. Spłonęło około 2 m i­
lionów litrów  n a f ty.

Co uchwalił kongres Agudy
ui sprawie projektu państwa żydow skiego

Afera wydawcy pisma
oenerowskiego

Dwie katastrofy lotnicze
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Polska przegrywa z Łotwą
na mistrzostwach akademickich świata

Na m istrzostwach akademickich świata w 
Paryżu Polska rozegrała mecz w koszykówce 
kobiecej z Łotwą, przegrywając 23:29 (16:10). 
Była to pierwsza porażka drużyny polskiej.

W  pierwszej połowie Polki grały bardzo do­
brze, wykazując znaczną przewagę nad Łotysz­

kami. Po przerwie Polki grają bardzo nerwo­
wo i chaotycznie. Zwłaszcza zawiodła obrona. 
Najlepszą z polskiej drużyny była Brzustows- 
ka. Punktam i podzieliły' się: Brzustowska i W i­
śniewska (po 10), Jaśnikow ska (3). Dla Łoty­
szek najwięcej zdobyła Mikelson.

Czy kolarze wezmą udział 
w Olimpiadzie?

W  Kopenhadze odbył się kongres międzyna­
rodowego związku kolarskiego.

Kongres uchwalił powierzyć organizację ko.- 
larskich mstrzo?tw świata w roku przyszłym 
Anglii.

Na kongresie poruszono sprawę udziału ko­
larzy w igrzyskach olimpijskich 1910 r. w To­
kio. .W sprawie tej uchwalono, że decyzja za­

padnie na następnym  kongresie międzynaro­
dowego związku — w lutym  w Paryżu.

Narciarze — nie!
Norweski związek narciarski postanowił zło­

żyć wniosek do Międzynarodowego Związku 
Narciarskiego, aby zrezygnować ze startu  nar­
ciarzy w igrzyskach olimpijskich 1940 r. ^

Louis-Farr walczą we czwartek
"W nadchodzący czwartek 26 b. m. rozegra­

ny zostanie w New Yorku mecz bokserski o 
mistrzostwo św iata w wadze ciężkiej pomię­
dzy am erykańskim  murzynem Louisem a m is­
trzem brytyjskim  Farrem .

Braddock walczy z Baerem
Były m istrz bokserski świata, Braddock spo­

tkać się ma we wrześniu b. r, na ringu z Bae­
rem, również byłym mistrzem  świata.

Zawody pływackie w Wiśle
W czoraj zakończyły się w W iśle zawody 

pływackie, zorganizowane w ramach „Tygo­
dnia Gór“.

Po tygodniowych walkach do finału zakwa­
lifikowały się dwra najlepsze zespoły śląskie — 
KS Dąb i TP Giszowicc. W finale zwyciężyła 
drużyna Dębu 59:52.

W  czasie zawodów powyższych ustanowiony 
został nowy rekord Polski na 100 m tr. stylem 
klasycznym  przez Heidricha wynikiem 1:18,8 
min.

W  meczu piłki wodnej drużyna TP, Giszo- 
yviec pokonała KS Dąb 4:1 (3:0)

Zebranie przedstawicieli 
śląskich klubów piłkarskich

W  Chorzowie odbyło się zebranie przedsta- 
wiceli śląskich klubów piłkarskich, na którym  
zajmowano się sprawą zatargu, jaki zaistniał 
w piłkarstw ie śląskim po złożeniu agend przez 
członków Zarządu śląskiego OZPN. Uchwały 
„w tej sprawie nie powzięto.

Na zebraniu omawiano również sprawę za­
powiedzianego walnego zebrania okręgu śląs­
kiego na  dzień 19 września br.

W w yniku zebrania w ybrano specjalną ko­
misję w składzie: kom isarz Guzior (AKS), Pal 
ka (Śląsk Świętochłowice) i Szpil (Ruch). Ko­
misja ta w poniedziałek wyjechała do W arsza­
wy na zebranie zarządu PZPN.

Estonia-Finlandia 1:0
W Abo odbył się w niedzielę międzypań- 

Klwowy mecz piłkarski Estonia — Finlandia. 
Zwyciężyli Estończycy 1:0.

Reprezentacja Estonii walczyć będzie 29 b. 
m. w Królewcu przeciwko Niemcom jy elimi­
nacji o mistrzostwo świata,
PHOBUS — BOCSKAI 4:1

Rozpoczęły się piłkarskie mistrzostwa Wę- 
jgier. W jednym  rozegranym dotąd spotkaniu 
-— Phóbus — Bocskai 4:1 (2:1),

Doradcy sportowi 
Rumunii przy poselstwach

Naczelna organizacja młodzieżowa w Rum u­
nii „O. E. T. R.“, której podlegają m. in. wszy­
stkie organizacje sportowe, postanow iła w po­
rozumieniu z rum uńskim  M. S. Z. wysłać do 
szeregu poselstw doradców sportowych.

Pierwsze nom inacje miałyby nastąpić już na 
jesieni b. r. i objęłyby poselstwa rum uskie w 
W arszawie i Belgradzie oraz ewentualnie yy 
Paryżu i Pradze.

Zadaniem doradców sportowych będzie oży­
wienie stosunków w sporcie pomiędzy Rum u­
nią a wymienionymi państwam i,

Nowy rekord świata
Irlandzki m istrz olimpijski w rzucie młotem 

dr P atrick  0 ,’Callaghan ustanowił nowy re­
kord świata w tej konkurencji wynikiem 59,74 
m tr.

Poprzedni rekord należał do Amerykanina 
Ryan i wynosił 57.77 m tr.

Polscy jeźdźcy zdobywają  
dwa pierwsze miejsca 
w Rydze

W poniedziałek, w' trzecim dniu międzyna- 
rodowych zawodów hippicznych w Rydze od­
był się konkurs o nagrodę ,Dżoiny .

Jeźdźcy m usieli przebyć 14 przeszkód wy­
sokości od 1,49 m tr. i szerokości do 4 m tr. Star­
towało 40 koni. Polacy odnieśli nowy sukces, 
zajm ując pierwsze dwa miejsca. Pierwszym  
był por. Komorowski na Zbiegu (bez punktów} 
karnych), a drugim  p. Strzeszewski na Owa­
dzie (3 pkt k arne). i

P rasa łotewska w sprawozdaniach z dotych­
czasowych zawodów podkreśla świetną form ę 
polskich jeźdźców, którzy okazali się bezkon­
kurencyjni mimo udziału doskonałych jeźdź­
ców francuskich, Szwedów i najlepszych jeźdź­
ców łotewskich. i

W czoraj attache wojskowy poselstwa R. F« 
w Rydze wydał przyjęcie na cześć polskiej eki­
py, na którym  byli obecni: poseł R. P. w  Ry­
dze Charwat, prezes Łotewskiego Zw'. Jeździec; 
kiego gen. Daneberg i przedstawiciele arm ii ło­
tewskiej, attache wojskowi państw  obcych 3  
Rydze czołowi jeźdźcy łotewscy. - * ^

Okręg, mistrzostwa lekko- 
atletyczne w Białymstoku

W niedzielę odbyły się okręgowe mistrzostwa 
lekkoatletyczne w Białymstoku, w konkuren­
cjach następujących:

W  pięcioboju pań: 1) Zimnochowa (WKS 
Jagiellonia) 158 pkt. 2) Grochowska (Makabi), 
115 pkt. Na uwagę zasługuje wynik Zimnocho- 
wej w skoku wzwyż — 135 cni,, co stanowi no­
wy rekord okręgu.

W biegu na 3 kim. z przeszkodami zwycię­
żył Mamak (KS Strzelec) w czasie 10:51 min., 
2) Adamski (KPW. Ognisko), 3). Łukasiewicz 
(KPW  Ognisko).

>V biegu na 10 km. zwyciężył bezkonkuren­
cyjnie Półtorak  w czasie 32:09 min.

W  sztafecie pań 4x100 m tr. drużyna Maka­
bi ustanowiła nowy rekord okręgu wynikiem 
57,9 sek.

Meulenberg mistrzem 
świata na szosie

W poniedziałek odbył się w Kopenhadze na 
kolarskich m istrzostwach świata wyścig szo­
sowy zawodowców na dystansie 300 kim . ■

Mistrzostwo świata na szosie zdobył Beig 
Meulenberg, k tóry  wymieniony dystans prze­
był w 7 godzin 59 min. 48 sek. Średnia szyb­
kość zwycięzcy wynosiła 37, kim. na godz. j)

Uniwersytet filmowy 
w Kalifornii

M alo kto  wie o tym , że w A m eryce znaj 
du ją  się specjalne un iw ersy te ty  film ow e, z 
k tó ry ch  najbardzie j znany  jes t w ydział fil­
m ow y n a  U niw ersity  of S ou thern  C alifornia 
(U niw ersytet P ołudniow ej K aliforn ii). .Wy­
dział ten organizuje co ro k u  k u rsy  w ak a­
cyjne, a  w toku  n o rm alnych  zajęć odbyw a­
ją  się Avyklady n a  tem at sztuki (pisania sce 
nariuszy, reżyserii film ow ej oraz  operato r- 
stwa. .W ykładow cam i są znani realizatorzy, 
o p era to rzy  i aktorzy. Pom iędzy  znanym i fil 
m ów cam i, k tó rzy  w spó łp racu ją  czynmie z

uniw ersy te tem  film ow ym  znajdu jem y tak h  
nazw iska, jak  k ierow nik  P rodukcji Howarc 
E stab rook , reżyserzy F ra n k  CaPra, Jo h r 
Crom w ell, Jack  Conway, George Z uker, jWT 
liam  D ieterle, .Walt D isney, S idney F ra n k  
lin, H enry H athaw ay. F ra n k  Lloyd, Ernesl 
L ubitsch , R oubeu  M am oulian, M ax R ein 
h a rd t, W . S. W n  D ykę i K ing .Yidor o ra i 
ak to rzy  W a rn e r  B ax tcr, Q au d e tte  Colberf. 
G ary Cooper, Betty Davis, Helen H ayes 
P au l Muni, i o p e ra to r .Yictor Milaier o ra j 
scenarzysta  R o b ert R iskin.
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